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PROLOG





Dzielnica domków jednorodzinnych wcentrum Warszawy straciła swój dawny blask. Wille, które powstawały zaraz powojnie, lata świetności miały już zasobą. Coś dziwnego wyczuwało się jednak wtej okolicy. Wszystkie budynki otoczone były wysokimi ogrodzeniami. Napłocie każdego znich można było znaleźć informację, która firma ochroniarska pilnuje danego obiektu. Zpodwórek dobiegały odgłosy głośnego ujadania psów. Nie widać było nigdzie spacerowiczów ani bawiących się dzieci.

Olaf bez trudu odnalazł numer siedemnaście. Był to ostatni dom naulicy. Zaparkował mercedesa, którego najlepsze lata również minęły bezpowrotnie, dzięki czemu idealnie wpisywał się wklimat otoczenia. Podszedł dofurtki iwcisnął przycisk domofonu. Pochwili przez trzeszczący głośnik usłyszał chropowaty głos starszego mężczyzny.

–Kto tam? Halo? Kto dzwoni? – Padło zgłośnika.

–Kurier zprzesyłką dopana – odpowiedział.

–Ale ja niczego nie zamawiałem. To musi być jakaś pomyłka.

–Pan Mieczysław Wybraniec? To jest numer siedemnaście, tak? Taki jest nabramie.

–Tak.Zgadza się – odparł chropowaty głos. – Ale ja niczego nie zamawiałem.

–Wie pan, jak to teraz jest. Niczego człowiek nie zamawia, aitak coś przysyłają. Proszę otworzyć. To bezpłatna przesyłka.

Bzzzzzzzz – zabrzmiał sygnał zwalniający zamek wfurtce iOlaf pewnym krokiem ruszył wstronę drzwi domu, wktórych – podpierając się nalasce – czekał zdziwiony właściciel posesji. Czujnym wzrokiem rozglądał się naboki, czy zaraz zza winkla nie wyskoczy wściekły wilczur. Wprawej ręce trzymał plik kartek, alewą schował dokieszeni, gdzie nawszelki wypadek włożył gaz pieprzowy.

–Pan jest kurierem? – zapytał zdziwiony Wybraniec.

–Wpewnym sensie tak. Przesyłam pozdrowienia odHansa Limby.

–Kogo? – odparł staruszek, któremu to nazwisko zaczynało coś mówić, ale nie mógł skojarzyć, gdzie ikiedy je słyszał.

–OdHansa Limby, skurwysynu! Pamiętasz go? Pamiętasz, jak go biłeś? Patrz! Patrz, kurwa! – powiedział, podsuwając Wybrańcowi pod nos jakiś papier.

Bardziej zaskoczony niż wystraszony Wybraniec miał już powiedzieć, żenie widzi bez okularów, ale zdał sobie sprawę ztego, żema doczynienia zkimś, kto wie onim wszystko.

–Ale czego pan chce? Proszę stąd wyjść. Proszę wyjść, bozadzwonię popolicję – odparł wyraźnie już zdenerwowany.

–Jedną ręką bym cię udusił, ty skurwielu. Jedną ręką, gdybym tylko chciał. Pamiętasz go? Pamiętasz?!

–To było tyle lat temu... To chyba ten volksdeutsch?

Wtym momencie Olaf nie wytrzymał iuderzył pięścią wtwarz Wybrańca, aten upadł przerażony. Już miał kopnąć leżącego staruszka, gdy wostatniej chwili przyszło otrzeźwienie iopanował nerwy. Patrzył przez chwilę, jak starzec zwielkim trudem, zpomocą laski, podnosi się zziemi.

Spojrzał mu prosto woczy idostrzegł wnich strach. Napawał się widokiem przestraszonego, bezbronnego mężczyzny. Wybraniec otworzył usta ichciał już coś powiedzieć, ale Olaf bezceremonialnie napluł mu wtwarz, rzucił wniego papierami, odwrócił się iwychodząc, krzyknął:

–Jak nie pamiętasz,to sobie przypomnisz, skurwielu!
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Bernard obudził się zokropnym bólem głowy. Dopiero poparu sekundach uświadomił sobie, żedorana analizował dostarczone mu dokumenty. Jak to miał wzwyczaju, analizy materiałów dokonywał wnocy, przechadzając się poswojej prywatnej bibliotece. Nocne spacery, podczas których cojakiś czas przystawał ipodziwiał zdumą bogatą kolekcję zgromadzonych woluminów, nie byłyby tak męczące, gdyby nie nawyki jeszcze zmłodych lat. Coprawda wódkę zamienił nadrogą whisky, apapierosy – nacygara, ale wdalszym ciągu pochłaniał ogromne ilości używek, ato coraz bardziej odbijało się najego zdrowiu.

Leżąc zbólem głowy, próbował sobie przypomnieć moment powrotu dosypialni. Luka wpamięci utwierdziła go wprzekonaniu, żeporaz kolejny zasnął wbibliotece, awłóżku znalazł się dzięki pomocy Grzegorza, który był jego totumfackim. Ten były komandos, mierzący prawie dwa metry, traktował Bernarda niczym ojca. Wich relacji, która już dawno wyszła poza granice szef – pracodawca, było coś zrodzinnej miłości.

Bernard przed laty wziął rozwód iodtego czasu nie związał się zżadną kobietą. Zmałżeństwa miał coprawda córkę, ale ta najpierw wychowywała się zmatką, ateraz była już dorosłą kobietą mającą własne życie. Praktycznie nie utrzymywał znią kontaktu. Zgodziła się, aby zeswojego majątku sfinansował jej studia wSzwajcarii, poktórych dostała wZurychu dobrą pracę. Ojciec był dla niej obcy – zajęty robieniem nie dokońca legalnych interesów nie zabiegał okontakty zdzieckiem, ograniczając się jedynie dopłacenia alimentów.

Samotność tłumił, prowadząc liczne biznesy. Zdrobnego cinkciarza, jakim był wpoprzednim ustroju, dzięki bezwzględnemu wykorzystywaniu swoich kontaktów wSB przeistoczył się wrekina finansjery. Obecnie, będąc jednym znajbogatszych ludzi wPolsce, otoczony armią prawników, która robiła, comogła, aby nikt nigdy nie doszukał się nieprawidłowości wgromadzeniu jego fortuny, mógł oddać się swojej pasji. Przed laty był świadkiem wydarzenia, októrym nie chciał mówić zeszczegółami, aktóre doprowadziło dotego, żestał się głównym sponsorem badań nad zjawiskami paranormalnymi.

Dodając dotego jowialny sposób bycia istek przekleństw, jakie padały zjego ust wprywatnych rozmowach, nasalonach traktowany był jak dziwak. Niegroźny, dopóki nie weszło mu się wdrogę, toteż zapraszano go tylko naoficjalne gale biznesu. Prywatnie nikt nie chciał znim utrzymywać bliższych kontaktów, aion sam oto nie zabiegał. Wystarczała mu relacja zGrześkiem, którego traktował trochę jak syna. Był jednak człowiekiem kochającym wszelkie możliwe przyjemności iodzawsze – typem kobieciarza. Obecnie unikał pakowania się wjakiekolwiek romanse, awszelkie jego erotyczne potrzeby zaspokajały zatrudnione przez niego dziewczyny, zarówno asystentki, jak igosposie.

Zawsze powtarzał Grzegorzowi: „Pocomam płacić dziwce zaseks albo pakować się wromans zkobietą, która pokocha moje pieniądze? Płacę tym dziewczynom zaich pracę idaję nadzieję, żemoże kiedyś zdobędą moje serce”. Każdą taką wypowiedź, powtarzaną zresztą doznudzenia, kwitował salwą rubasznego śmiechu. Grzesiek również się śmiał, choć wgłębi duszy ten słyszany tysiące razy dowcip był jedyną rzeczą, jaka wkurzała go uBernarda.

Ich znajomość zaczęła się dekadę temu. Grzesiek, wówczas członek elitarnej jednostki SB, która sama siebie nazywała Nieznanymi Sprawcami, dostał napoczątku osiemdziesiątego dziewiątego roku odswoich przełożonych zadanie specjalne polegające nazamordowaniu dwóch księży, którzy mogli stanowić niebezpieczeństwo wtoczących się rozmowach komunistów zSolidarnością. Zksiędzem Niedzielakiem poszło mu łatwo, wystarczył jeden cios karate, aby siedemdziesięciopięciolatek wyzionął ducha. Ta metoda nie spodobała się jednak jego przełożonym, gdyż wjasny sposób sugerowała morderstwo, toteż tydzień później wBiałymstoku sprawę rozwiązał inaczej – podpalając mieszkanie naplebanii. Dumny zdobrze wykonanego zadania, odznaczony medalem, awansowany ihojnie nagrodzony pewnie zapomniałby szybko ocałej sprawie, gdyby nie dochodzenie wszczęte dwa lata później, kiedy to śledczy niemal deptali mu popiętach. Spanikowany, pozbawiony protekcji przełożonych, którzy byli gotowi wydać go, gdy tylko prokuratorzy trafią naich ślad, znalazł się naskraju załamania nerwowego. Popadł walkoholizm iprzez trzy miesiące nie pojawiał się wjednostce, przedstawiając tylko lewe zwolnienia lekarskie.

Kiedy dojego drzwi zapukał tęgi mężczyzna wśrednim wieku, zrezygnowany, gotowy nawszystko otworzył, ciesząc się, żeto koniec iżezachwilę najego dłoniach zatrzasną się kajdanki. Nic takiego się jednak nie stało. Mężczyzna pewnym krokiem wtargnął domieszkania, rzucił napodłogę podróżną torbę izasapany powiedział:

–Zbieraj się. Tu masz ciuchy inowe dokumenty. Odteraz pracujesz dla mnie. Jak chcesz zabrać coś osobistego,to pakuj dotorby, botwój lokal pójdzie zdymem. Masz dziesięć minut. Czekam pod bramą wsamochodzie. – Nieznajomy, będąc już naprogu, obejrzał się przez ramię ikrzyknął: – Nie, kurwa! Masz piętnaście minut. Umyj się, bostrasznie śmierdzisz!
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Luksusowy jaguar zmierzał wstronę główniej siedziby koncernu Bernarda. Grzegorz spokojnie ipewnie prowadził auto, wysłuchując cochwilę narzekań szefa.

–Dokurwy nędzy, nie dość, żerozbiłem sobie łeb inapierdala mnie odkaca,to jeszcze dzisiaj muszą przyjeżdżać te zasrane kitajce. Coty mi dałeś zatabletkę? Chuj to działa! Mówiłem, żebyś mi podał coś mocnego, anie, kurwa, jakiś paracetamol dla dzieci. – Bernard przerwał nachwilę swą wiązankę przekleństw, gdyż akurat wradiu zaczynały się wiadomości.

Wytrzymał raptem kilkanaście sekund ituż poskrótowej czołówce zabrał się dokrytykowania wszystkiego wswoim stylu.

Zaraz powiadomościach zgłośników popłynął najnowszy przebój grupy Ace of Base, lecz nie zdążył wybrzmieć wcałości, bojuż pochwili muzykę wyciszono, aweterze dało się słyszeć miły głos radiowej spikerki.

–Przerywamy program, gdyż mamy dla państwa fantastyczną wiadomość! Właśnie przed chwilą Akademia Szwedzka ogłosiła, iżlaureatem tegorocznej Nagrody Nobla wdziedzinie literatury został polski dziennikarz śledczy Olaf Limba zaksiążkę Swołocz będącą reporterskim śledztwem obyłych pracownikach Urzędu Bezpieczeństwa iSłużby Bezpieczeństwa. Mamy dla państwa jeszcze dwie wspaniałe wiadomości – kontynuowała kobieta. – Już dziś wieczorem naszym gościem będzie zdobywca tegorocznej Literackiej Nagrody Nobla Olaf Limba, aczytelnicy, którzy wtrakcie programu dodzwonią się dostudia, otrzymają jego książkę zautografem.

–Ciekawe, kurwa, ilu się dodzwoni? Jak pół Polski chwyci zatelefon – skomentował pod nosem Bernard.

–Szefie... – zaczął pytającym tonem Grzegorz. – Jaki zniego Polak, jak imię inazwisko nie są polskie?

–Imię jak imię. ALubaszenko to jak ma? Nazwisko jest chyba niemieckie, zdaje się, żejego rodzina, jacyś przodkowie, pochodzili zNiemiec – odparł Bernard.

–Adoszefa dotarł podczas śledztwa? – zapytał znutką ironii wgłosie Grzegorz.

–Akazałem ci go, kurwa, zastrzelić? Nie? To cosię głupio pytasz?

Wiadomość oNagrodzie Nobla dla Limby cały dzień zaprzątała myśli Bernarda. Popodpisaniu korzystnego dla niego kontraktu zJapończykami zawołał dosiebie jedną zeswoich asystentek.

–Tak, panie prezesie? – powiedziała już wdrzwiach Sandra.

–Przynieś mi dzban lodu, bomi łeb zaraz pęknie. Izrób mocnej kawy. Albo nie, drinka, albo... Azresztą, kurwa... Dobra, idź poten lód izwykłą wodę.

Przyzwyczajona doprzekleństw ikaprysów szefa dwudziestodwuletnia blondynka ourodzie modelki ciągle liczyła nato, żeprzełożony, zktórym sypiała, awansuje ją naznacznie poważniejsze stanowisko niż obsługa spotkań polegająca naprzynoszeniu napojów. Wczasie, gdy napełniała dzbanek lodem, Bernard zszuflady wyjął małą metalową kasetkę zamykaną naklucz. Otworzył ją, anastępnie zpudełka wyciągnął notes, wktórym szyfrem zapisane były nazwiska itelefony, oraz mały foliowy woreczek zkokainą. Wpatrywał się wbiały proszek tak intensywnie, żenie zauważył nawet, jak tuż przy jego biurku pojawiła się Sandra zlodem.

–Szefie – powiedziała słodkim głosem. – Przecież szef wie, żemu nie wolno. Lekarz wyraźnie zabronił...

Bernard bez słowa przeniósł wzrok nadziewczynę izaczął przyglądać się jej ciału. Jego spojrzenie stawało się coraz bardziej łapczywe. Pochwili wrzucił kokainę zpowrotem dokasetki istanowczym głosem powiedział doasystentki:

–Masz rację. Zadowolisz mnie winny sposób...

Sandrze nie trzeba było dwa razy powtarzać. Odstawiła dzban zlodem nabiurko iuklęknęła przed przełożonym. Ten wyciągnął się wygodnie nafotelu. Nim jednak oddał się czerpaniu przyjemności zerotyki, schował zaszyfrowany notes dokieszeni marynarki.
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– Moim ipaństwa gościem jest zdobywca tegorocznej Nagrody Nobla wdziedzinie literatury, reporter, dziennikarz śledczy, fotograf Olaf Limba – wykrzyczała słodkim głosem dziennikarka.

–Ciekawe, copowie... – odezwał się Grzesiek, który siedział nafotelu wbibliotece, podczas gdy jego szef wskupieniu szukał jakiejś książki.

–Pewnie nic ciekawego. Będzie pierdolił oniczym przez godzinę iubierze to wtakie słowa, żeta wrzeszcząca cipa zradia się posika – odparł Bernard, cały czas skupiony naposzukiwaniach.

Grzesiek tym razem nie wytrzymał – parsknął śmiechem, wypluwając przy okazji naperski dywan whisky, którą właśnie popijał. Spojrzał wkierunku Bernarda igłosem dziecka, które stłukło szybę, powiedział:

–Przepraszam.

Reakcja pogrążonego wposzukiwaniach Bernarda była podejrzanie spokojna.

–Uważaj, kurwa. Idź poGośkę, niech to posprząta – powiedział zamyślony, cały czas powtarzając pod nosem słowa skierowane bardziej dosiebie niż dorozmówcy. – Gdzie ja to, kurwa, dałem, gdzie ja położyłem tę jebaną knigę... Aaa! Jest, kurwa! Mam cię! – wykrzyczał radośnie.

–Czego szef tak szukał? – spytał Grzegorz, który zdążył już zawołać Gośkę, sprzątaczkę ikolejną kochankę Bernarda.

–Nieważne. Dobra, cicho teraz. Posłuchamy, coten pismak zadychę ma dopowiedzenia.



[...]

[image: ]





OEBPS/Images/003.jpg
AAAAAAAAAAAAAA

TRZECIA
STRONA
MEDALU





OEBPS/Images/290.jpg
Limba za ksia,zke bedaca zapisem 4

‘dzien: ka.rslnego Sledztwa ujawniajacego w:ele 5

tajemnic i zbrodni kamunlsbycznej Polski

- otrzymuje Nagrode Nobla. Zgtasza, sie do niego

" milioner Bernard, cziowiek z przeszioScia w Stuzbach

Bezpieczeﬁsbwa. PRL-u. Namawia Olafa do ‘wspétpracy,
co uruchamia, caltg lawine zdarzen.

Bohater wikta sig w prywatne dochodzenie, w ktorym niemate
znaczenie maja zjawiska paranormalne i pewien hipnotyzer.
Dokad zaprowadzi go to $ledztwo? Co dzieje sig naprawde,
aco jest tylko mistyfikacja?

W najnowszej pnwieéﬁi sensacyjnej DARIUSZA GROCHALA
kluczowa rolg odgrywa prawda, ktéra moze mie¢ wiele
wymiarow, tak jak symboliczne tytutowe trzy strony medalu.

DARIUSZ GROCHAL - fotograf i reporter
‘pochodzacy z Nowej Huty. Jako dziennikarz
debiutowa? na famach portalu Futbol
Matopolska, obecnie zwiazany Jest

2 portalami 3D-Press i 3D-Sport. Pasjonuje sig
historia, polityka, fotografia i literatura.
Kocha zwierzeta | uwlelbia spedzaé czas

na lonie natury. ,Trzecia strona medalu”

%o jego debiutancka powiest.

Patronat
n 5
www.wydawnictwolira.pl  medialny:

970836650745
@ Zgranicep! Ry
LiRA
i u

E onnicvo | M ST,

cena:
36992
(wiym
5% VAT)






OEBPS/Images/loga.jpg





OEBPS/Images/trzecia_strona_medalu.jpg
DA_i.IﬁSZZEGRCOICAHA i
STRONA
MEDALU

Dziennikarz Sledczy na tropie tajnego
stowarzyszenia z czasdéw PRL-u










OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/logo_l.jpg





